
We Lwowie, — Poniedziałek, dnia 17 Maja. Rok 1897.
Wychodzi dwa razy dziennie

z wyjątkiem świąt

rano c iń i  Y k  i m M m  o pclz. 3.

Prenumerata we Lwowie:
miesięcznie . . .  1 zł- — ct.
z dostawą do domu . . .  1 „ 80 „
•7 dwukrotną dostawą do dumu 1 ,, 30 ,,

Prenamer.iU na proA incyi:
ńesięcznie . . . .  1 zł. 10 ct.

kwartalnie . . . .  3 „ 30 „
z dwukrotną wytyłką :

mesięczme .....................................1 zl. 35 ct.
w a r t a l n i e ..........................................4 „ — „

P r e n u i r  e r a t a
w y n o s ! :

w Niemczech miesięcznie 1 zł 50 ct.
w innych krajach ., 2 — *

O g ł o s z e n i a
( tnsera ty )

za Men mm petitowy aJbo jego miejsce 5  c l
N u m e r  p o je d y n c z y  :

We Lwowie: Na Prowincyi
wydania rannego . . 2 ct. 3 ct.

„ wieczornego . . 3 „ 4 „
oba wydania razem . 4 „ 6 „

R ę k o p i s ó w  R t d a k e y a  n i e  z w r a c a“W 3 7 ‘d - a - 3^ L l e  p o r a ^ n n e .

N a k ł a d e m  S p ó łk i  w v d j iw n ic z e j  w e  L w o w i e ,  S to w .  z a r  z o g r .  p o r ę k ą . W T  DAWCA : S T A N I S Ł A W  S Z C Z E P A łN O W S K I. A d r e s  „ S ł o w a  P o l s k i e g o 44: L w ó w ,  ul. K aro la  L u d w ik a  13, T e le fonu  Nr. 402

O s z c z e rs tw o ,
D zienn ik  Polski, a  w ślad za  n im  Gaz 

N r / r o d n ap a d ły  w czora j  z b ru ta lnośc ią  j cy­
n izm em  św is tk ó w  brukow ych  n a  posła  T a d e ­
u sza  I iu tow sk iego  za  w rz ek o m e  z ła m a n ie  t a ­
je m n ic y  K o ła  polskiego. P ose ł  I tu tow sk i m L ł  
weiiług D zie ń iik a  postąp ić  w b rew  uch w a le  
K o ła ,  k tó re  się zob o w ią za ło  t rz y m a ć  o b rad y  
nad  a d re s e m  do tro n u  w ta jem nicy , i to w tym  
celu, aby  jo  j a k  mógł naj wcześniej z ikom un iko -  
w ać  n aszem u  p ism u Otóż K oło  p ie rw sz a  i jedyny  
r az  r a d J ł o  nad  a d r e s e m  w p o tu ln ie ,  w pią 
te k .c z te rn a s te g o ,  u c h w a la ją c  poufność  ro z p ra w ,  
nie a d re su ,  k tóry  ró w nocześn ie  w (iO egzem  
p la rz ae h  zo s ta ł  od d an y  dz ienn ikom . K ore -  
S jcrndentiSłomazad . / s o b ie p ra c ę ,  aby p r z e t łu m a ­
czyć a d re s  T e leg ra fo w a ł  go nocą, tak ,  że 
Słow o  podało  go rano  w sobotę ,  ró w nocześn ie  
z ca łą  w ied e ń sk ą  i czeską  p rasą .  Z a rzu t  w ię c z d ra  
dv ta jem n icy  je s t  bezczelnością .  J e ż e l i  aś  Słowo  
Polskie p r z e d te m  dało  14go b m. kró tk ie  s t r e ­
szczen ie  ad re su ,  to n ijp .-zód dało  jo  przed 
w sz e lk ą  na ra d ą ,  n a w e t  n a i a d ą  K*n|a. więc 
znow u nie m a cien ia  z irady i ta jem nicy .

W  in te re s ie  s p r a w y  d aw a ły  organa  b l iż ­
sze  praw icy  P ołitik, P a ra d n i L isty , Słowo  krót 
kie b iule tyny. S pó łka  żydkow  z E ss lm ggasse  
p o s t r a d a ła  więc rao n o p o 1 in fo rm o w a n ia  k ia ju  
i fa łszow an ia  opmii, z tąd  w ściekłość .

J a k  się z pow yższego  p rzedsta  wienia rze 
czi pi kazuje , ss  a e n u n c y a c y e  D ziennika  P o l­
skiego n u jm a rn ie js ze m ,  na jb an u ln ie jsz em  o- 
s z cz e rs tw em  i s ta n o w cz o  p rz e k ra c z a ją  ra m y  
p rzyzwoitości i godności pub licystycznej.  P rzy ­
zw yczailiśm y się w p ra w d z ie  do sk a n d a l iczn y c h  
i w y ją tek  sm u tn y  w d z ie n n ik a rs tw ie  n aszem  
s ta n o w iąc y ch  w ycieczek D zienn ika  — n ie  
p rzyw yk liśm y  je sz c z e  je d n a k  do po tw arz y  
D ziennik  pow in ien  pam ię tać ,  że  ju ż  w R zym ie 
o k reś lono  k a lu m u ia to ra  ja k o  pessim am  bestiam, 
a  w P o lsce  ję zy k  mu w yryw ano  kleszczam i.  
S m u tn e  to, że podobny  sz an ta ż  kw itn ie  na 
naszym  bruku.. .

Ostatnia poczta.
C e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  udał 

s ię  wcz >ra. r a n o  do P re s z b u r g a  n a  u ro cz y s to ść  
ods łon ięc ia  p o m m k a  k o ro nacy jnego  — zkąd 
u d a  Się dalej do P e sz tu .  Na u roczystość  tę 
op rócz  najbliższego o to c ze n ia  ce sa rz a  uda!' 
się między in n y m i także  w szyscy  arcyks iążę-  
ta  i a rc y k s ię ż n e .  N ajśw ie tn ie jszym  ak ie m  u r o ­
czystośc i  będzie p rz e d s ta w ie n ie  galowe w t e a ­
trze  m ie jsk im , zł ożone z ko n ce r tu  i żywyoh 
o b raz u w  u łożonych  na tle hir.toryi H a b s ­
burgów.

K r a j  donosi iż n a  k a te d rz e  b iskupiej wi­
leńskiej zo s ta ł  z a tw ie rd z o n y  po tychczasow y  
a d m in is t ra to r  dyecezyi X  Z w ierow iez  n a  b i­
sk u p s tw ie  płockifitn ks. Sym on, su f ragau  mo- 
hylowski,  n a  su fragam i m ohylow sk ie j  w P e ­
te r sb u rg u  ks N iedz ia łkow ski,  a  n a  su fragan i i  
w Ż y to m ie rz u  in sp ek to r  ak a d em ii  duchow ne j 
ks. K łopo tow sk i.

M ł o d o c z e s k t  k l u b  (Dr. S t ransky  
i tow arzysze)  w m o s ł  do Izb y  pose lskie j p r o ­
je k t  Ustawy, żąda jący  zn ie s ien ia  lub u z u p e ł ­
n ie n ia  k ilnu  p a ra g ia fó w  p o s tę p o w an ia  k a r ­
nego.

P ro je k t  ten  do now eli żą d a  m iędzy  inne- 
mi, a b y ł 4o zakw alif ikow ania  ja k i tg o s  czynu 
pod p rzepis  p raw ny ,  p o tr z e b n a  by ła  je d n o ­
m yślność, c z t e r e c h  sędziów  sądu  ro z p o z n a ­
wczego. P ro je k t  ten o p ie ra  się n a  pom yśle  
d ra  E lbogena.

jna grecko-turecka.
— r K r e t a  w z a m i a n  z a  T e s a h ę N  Oto 

n a jśw ież  za  dew iza  po iitykom anow  carogrodz 
kich. U za sad n ia ją  j ą  w te n  s p o s ó b :  ' lu re y a
w o s ta tn ic h  6 tygodniach d a ła  dow ody, że 
chę tn ie  s to s o w a ła  się do życzeń E uropy .  A ni 
nie rozpoczęła  wojny, an i  też  nie w yzysku je  
sw ych  zw ycięs tw .  O becn ie  je d n a k  P u rc y a  nie 
p o w in n a  się zgodzić n a  to, aby  E u ro p a  dy 
k to w a ła  je j  w aru n k i  pokoju. „M usim y —  tw ie r ­
dzą oni — n a s z e m u  zw yc ięsk iem u  ludow i p o ­
kazać ,  że ze sy tuacy i  w yzyska liśm y  n am ac a ln e  
korzyśc i ,  bo w p rzec iw nym  raz ie  n ie z a d o w o ­
lone m a sy  zn iszczą  obecny  r zą  1. U k ładać  
z O re cy ą  m u s im y  się bezpośredn io .  G re cy a  
n ie  m oże z w łasn y ch  funduszów  za p ła c ić  po 
w a in e j  sum y, ja k o  odsz k o d o w a n ia  w ojennego  
N a w e t  e w e n tu a ln a  g w a ra u e y a  m o cars tw  wy 
m a ga łaby  roz łożen ia  ra t ,  p ła tnych  na  cizie 
s ią tk i  l a t “ . J e d y n ą  m oż liw ą  k o m b in a c y ą  j e s t  
w ięc  —  z d a n ie m  ich s e k w e s t r a c y a  
z d o b y t e j  T e s a l i i ,  p o d c z a s  g d y  T u r ­
c y  a d o b r o w o l n i e  o a d a G r e c y i w y ­
s p ę  K r e t ę ,  której n ie po trzebu je ,  a k tó ra  
jej dosyć k łopo tu  n a rob iła .  E u ro p ie  p ow inno  
to  b yć  w szys tko  je d n o .

—  P o n ie w a ż  na  a rc h ip e la g u  Egejskiego 
m o rza  u k aza ło  się wiele  s ta tk ó w  g rec k ich  
ocho tn iczych ,  e s k a d ra  tu recka ,  l e zą ca  w D ar-  
d an e lach ,  o trzy m ała  ro zk a z  w y łap y w a n iu  tych 
statków7 i fak tycznie  — w edle  ź ród ła  tu r e ­
ckiego — z a b r a ła  1 1  żaglowców.

— B \ ły  p rezes  m in is trów , D elyanu is ,  gam 
obecny r z ą .  za  to, że w o jska  greck ie  o p u ­
ściły Kretę , nie z a ż ą d a w s z y  k o m p e n sa ty  ża -  
d n ep  Z d a n ie m  jego, I z b a  poseU ka  nigdy nie 
uchw ali  p rz y z n a n ia  T u rc y i  o d sz k o d o w a n ia  w o ­
je n n eg o .

Z K o n s t a n t y n o p o l a  d o n o sz ą  do wie 
den sk ie  Reitdiswehr, że W . P o r ta  udz ie l i ła  a m b a ­
s a d o ro m  odpow iedz i w sp raw ie  p o ś re d n ic tw a

m o c ars tw .  P z ą d  tu rec k i  czyni zaw ieszen ie  
b ion i  z a le żn e m  od p rzv jęc ia  nas tępu jących  
za sa d n icz y ch  w aru n k ó w  p o k o ju :  Z a p ł a t a
1 0  m i l i o n ó w  f u n t ó w  o d s z k o d o w a n i a  
w o j e n n e g o ,  p r z y  w r ó c e n i e  d a  w n ej  
g r a n i c y  (z r. 86), o d u o w i e n i e  t r a k t  a-  
t o w  c o  d o  g r e c k i c h  p o d d a n y c h  ż u ­
j ą c y c h  w T  u r c  y i n a  p o d s t a w i e  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  p r a w a ,  z a w a r c i e  
k o n w e n c y i  k a r t e l o w e j  c o  d o  w y d a ­
w a n i a  z w y k ł y c h  z b r o d n i a r z y ,  w r e  
s z c i e s w o b o d a  d o j a z d u  d u  p o r t ó w  
V o 1 o i P  i e v e z a  z c h w i l ą  z a w a r c i a  
z a w i e s z e n i a b r o n i .  —  P o l u  u m y- 
c n i c y  G r e c y i  i T u r c y i  p o w i n n i  s i ę  
s p o t k a ć  w E  a r s a 1 o s.

T y m c z a s e m  z W i e d n i a  d onoszą  do b e r ­
lińskiej Post, że m o c a r s t w a  p r z y z n a ł y  
d o t y c h c z a s  T u r c y i  t y l k o  i n d e r a n i -  
z a c i ę  p i e u i ę ż n ą  i u r e g u ł  o w7 a  n i e  
g r a n i c y .  W i ę k s z o ś ć  m o c a r s t w  
p r z e c i w n ą  j e s t  o k u p a c y i  T e s a l i i  
p r z e z  t u r e c k i e  w o j s k a .

{Telegram  „Sloiocf polskiego").

A te n y  16 maja. W  za toce  salonickiuj za 
brał grecki o k rę t  „ K a n a r i s - trzy  tu rec k ie  ża 
glowee, k tó re  s ta ra ły  się p r z e ła m a ć  linię b lo ­
kady. T e n  sam  ok rę t  b o m b a rd o w a ł  P la tam onę .

A te n y  16 maja. 5uO żołn ierzy  i W  o fca -  
rów przybyło  tu onegdaj p o p o łudn iu  z Krety, 
w śród  e n tu z y a s ty c z n y c h  ow acyj ludności.

A teny  16 m aja .  ( A g e n c y a  II ivasa). Od 
w czora j  runa  b o m b a rd u ją  G recy  Nikopolis.

i t e n y  16 m aja .  P rz e d w c z o ra j  w nocy 
p an o w a ła  naw a łn ic a .  Z brzask iem  ra n n y m  wy 
łon iły  się oddzia ły  tureckiej kaw a lery i  n a  d ro ­
dze do F arsa lo s ,  cofnęły się jednak  wśród 
g radu  s trza łów  greck ich  p rzedn ich  s traży .  
Wsie i przysió łk i w około  F a r s a lo s  spalili 
T u rc y  doszczę tn ie

A te n y  16 m aja .  T u rcy  w Prewezie w y­
s ł a ł 1 do g re c k ie g o  k im e n d a n ta  a rc y b isk u p a  
greckiego i pięciu nol iblów, aby o św iadczyć  
guLowość p o ddan ia  się Rząd nie o trzy m ał  
je szc ze  o licyalnych o tern wiadomości.

W i e d e ń  17 maja. Ze w zględu iia z a w ie ­
szen ie  broni m iędzy  G re cy ą  a  T urcyą .  k tó re ­
go co chw ila  spodz iew ać  się należy, toczą  s ę 
między m o c a r s tw a m i uk łady  o szczegóły zn .e-  
s ien ia  b lokady Krety k tó re  n a ty c h m ia s t  m a  
n as tąp ić  po u s ta n iu  krokow  woj.-nnyrh.

A te n y  17 maja. W ra z  z w ojskam i gre- 
ckieini, k tó re  z p rzys tan i  P ła tan ia  od p rz e d ­
w czora j o ip ływ ają  do ojczyzny, udają  się 
z Krety t a k /e  greccy ocho tn icy  w liczbie 
f lO ó  do A ten

Do A ten  p izyby ło  60 cudzoziem sk ich  o- 
c l io tn ików, m iędzy nimi 32 W łochow , aby 
o d p ły n ą ć  do domu.

K o n s ta n ty  o p o l  17 rnaia. P rzew ódcy  
m u z u łin a ń sn ie i  ludności w K andyi i U ach iu ,  
W 's ła l i  do s u ł t a n a  a d ie s  te legraliczny z w y­
ra ż e n ie m  m n ie m a n ia ,  że ła d  i spokój n ie b a ­
w em  bę lą na  K recie  przy wrócone.

K o n s t a n t y n o p o l  17 m aja.  Z K indyi d o ­
noszą,  że w pływ Anglii w z ras ta  z dn iem  
każdem .

K o n s t a n t y n o p o l  17 m;na. Nie w ie rz ą  tu 
w szczerość  po s tę p o w a .a G recyi.  P o d e j r z e ­
w ają  ją o to, że tylko część w ojska w ycofano  
z K re ty  -  a r e s z tę ,  zw ła sz c z a  oficerów, 
pozos taw iono  na wyśpi ; ci u ibyto  n ie u s ł u ­
chali  rozkazów  z A ten

K o n s t a n t y n o p o l  17 maja. Rząd p e r t r a ­
k tu je  o zakupno  56  m ilionów  n a b o |ó w  do k a ­
rab in ó w  M a u se ra  i a m u n ic j i  a r ty le ry jsk ie j ;  m a  
on także z a m ia r  zakup ien ia  w Berlin ie  no 
wych k a ra b in ó w  M ausera .

K R O N I K A
P ,  Z y g m u n t  M a r k o w s k i ,  lekarz w ete ryna­

ryjny i asystent przy katedrze anatomii w ak ad e ­
mii weterynaryjnej we Uwowie, zUżyl (z odznacze­
niem) egzamin fizykaeki.

D z i e s i ą t a  r o c z n i c a  „ E e l i a “ , obchodzoną 
była wczoraj w gronie tego towarzystwa skromnie, 
a uroczyście. O godzinie 4 po południu zebrali 
się członkowie założyciele, z których 7 się jawiło 
(inni mieszkają po za Lwowem) oraz członkowie 
czyimi i wspierający i zaproszeni delegaci T o ­
warzystw w lokalu „E c h a '1, l u  powitał ich se rd e ­
czna jirzemową prezes tow. p. Bronisław L a s k o -  
w n i t k i ,  podnosząc zuaezenio obchodu oraz cele 
towarzystwa, a zakończył okrzykiem na cześć za­
łożycieli . W odpowiedzi przemówił p Komana 
k tóry  złożył imieniem dawnej dwunastki życzenie 
ja k  najpiękniejszego rozwoju Towarzvst.wa na ob ra­
nej drodze Na miłej j.ogadance przeplatanej śp ie­
wem spędzono czas do godziny 7 poczem udau się 
zebrani do sali . .Sokoła- , na k o n c e r t . ,  z k tó ­
rego sprawo/aianie podamy w atu mirze popołudnio­
wym. 11 o koncerc ie  odbył się w sali re s tau rac y j­
nej w ogrodzie miejskim komers, na który  p rzy ­
byli delegaci „Tow. muzycznego*'-, „L u ti iU , „ B o ­
j a n a 7, „S o k o ła 71, „Czytelni akadem ickie j ' ' ,  „ B r a ­
tniej pomocy- , Gwiazdy", „S ka ły11 i prasy. 
Z wybitnych muzyków naszych przybyli pp Mel­
cer, Schwarz, Niewiadomski, Neubanser, oraz p. 
Sokołowski (autor utworu „Paź królowej- ). Sze­
reg przemówień rozpoczął jirezes p. Laskownicki 
toastem na cześć złożycieli „E cha ", dalej p. Fon- 
tana imieniem założycieli „ E c h a 1', na pomyślny 
rozwój Towarzystwa —  poczem wznoszone toasty 
na cz.eść dyrek to ra  Schwarza, delegatów T ow a­
rzystw. laureatów konkursu, prasy itd. Przemowy 
urozmaicały śpiewy —  a ochocza zabawa p rzec ią ­
gnęła się do późnej nocy.

W a ln e  z e b r a n i e  delegatów Kasy chorych 
rn Lwowa odbyte się wczoraj, w niedzielę, o godz. 
10-tej rano w sali Domu robotniczego. Otworzył 
takowe przewoaniozący p. F il ip  Besen, który

w krótk ie .n  przemówieniu scharakteryzow ał tru  
diiości, z jak iem i walczyć musiał zarząd  kasy.

Protokół z poprzedniego zebrania, odczytany 
n istępme, przypomniał burzliwe rozprawy, jak ie  
miały miejsce na tern zebrania.

W  imieniu zarządu kasy p. Karol Naeher 
przedstawi! ogólue sprawozdanie z jej czynności. 
Zaznaczy! najpierw, iż władze me z*atwierdziły 
wybranego rok temu zarządu kasy tak, że poprze­
dni zarząd, ażeby nie dt.puścić do objęcia admi- 
nis traeyi przez komisarza rządowego, miis.ał po ­
zostać na stanowisku —  i pracować nadal.  O b ja ­
śnił dalej, śród jak ich  trudności prowadzono tę 
pracę, a zakończył wezwaniem do popierania  kasy, 
do skupienia  się, bo w jedności leży siła.

P. Edmund Kolbuszowski w imieniu Wjdziału 
Rady nadzorczej objaśnił,  iż wszelkie rachunk i  
i sprawozdania kasowa znajdują się w porządku  —  
i wniósł o udzielenie zarządowi absolutoryum.

Po  krótkiej dyskusji ,  w której wzięli udział 
p p : Schneck, Gubrynowicz; Pytlowany, Boritz, 
Kolbuszowski i inni, wniosek teu jednogłośnie 
przyjęto.

Na porządku dziennym były następnie  wnio­
ski zarządu w przedmiocie zmiany s tatu tu .

P. Karol N icber wuiósl w imieniu zarządu, 
ażeby w | .  1 1 okreś lającym rodzaj wsparć, dodać 
ustęp następujący, jako  punkt 4 :  „Nadto wolno
zarządowi raz  do roku  jednem u i temu samemu 
członkowi, tam  gdzie zachodzi potrzeba, udzielić 
zasiłku do wysokości '25 zł. “ W niosek ten, dążący 
do tego, ażeby najbiedniejszym chorym w razie 
potrzeby, obok lekarstw zapewnić potrzebną strawę 
(jak mleko, mięso i t. d.), przyjęto bardzo sym pa­
tycznie. Po krótkiej ,  informacyjnej tylko rozpra 
wie, przeszedł on jednogłośnie.

W  §. 15, mówijCym o członkach zam iej­
scowym dodano zastrzeżenie określające, iż zasiłek 
przez nich utrzymywany, zastąpi niety lko pomoc 
lekarską  i lekarstwa, ale także i „środki te ra  
peu tyczue11.

P. Kolbuszowski przedstaw ił wniosek, doty­
czący zmiany §. 28 w ten sposob, iż wydział n a d ­
zorczy ma byc wybierany uie na rok, ja k  dotąd, 
lecz na dwa lata. Przyjęto jednogłośnie.

D ale j  jeszcze na wniosek p. Nachera uchwa­
lono, ażeby zarząd kasy zajął się n i e z w ł o c z n i e  
wprowadzeniem w życie kasy chorych dla służby 
domowej z zabezpieczeniem pomocy lekarskie j, 
lekarstw i szpitala, ale bez zasiłków. 1 ta myśl 
zualazła gorące przyjęcie. W n io sek  przeszedł.

Nareszcie wyrażono w fonnie rezolucyi ubo­
lewanie, iż wskurek f ,n ,eodpowiednej lugerencyi 
Tow. ubezpieczeń od wypadków'1 w ankiecie co do 
bas chorych, odbytej w Wiedniu, uie była r e p r e ­
zentowana kasa lwowska.-

Na t«m zamknięto zebranie, tym razem  b a r ­
dzo spokojne i harmonijne. W jb o ry  delegatów 
kasj odbędą się 30  bm.

B u r / a  w c z o r a j s z a  zaskoczyła Lwów w ebwili, 
w której jej się nie spodziewano. Mnóstwo osób 
około godz 4 popołudniu wybrało się na n ie­
dzie lną  przechadzkę, lub wycieczki, gdzie ich za 
s k o cz j ła  niespodziani.e nawałnica. Oana otwarte 
wraz z obramieniem, padły pastwą rozszalałych 
żywiołów w ulicy św. Mikołaja, Zimorowicza, Osso­
lińskich, Słowackiego.

Równy los spotkał mieszkańców ul. Pańskiej 
i Batorego.

Cykiou z ulicy Słowackiego, wpadł z wielką 
silą  w ogród Pojeznicki.  Jedynie  dzięki ulewnemu 
deszczowi z gia.lem, który go poprzedzd i ro z ­
pędził publiczność, zawdzięczać należy, że n ik t  nie 
przypłacił spaceru życiem lub zdrowiem. Około 
p iętnastu  zdrowych i silnych lip starych, o me­
trowej średnicy, wyrwał wiatr z ziemią i k o rze­
niami, inne zaś drzewa, trochę mniejszej objętości, 
leżą na drogach i trawnikach połamane w drobne 
kaw ałki,  jak  pręciki. Z ogrodu zwrócił się roz 
szalały żywioł w ulicę Krasickich, gdzie także 
k ilka drzew połamał.

Znacznemu zniszczeniu uległy plautacye przed 
gmachem generalnej komendy, gdzie również jeduo 
kolosalne drzewo wyrwała burza  z korzeniem

Od lat niepamiętnych me oglądat Lwu w ta ­
kiego zniszczenia, spowodowanego burzą, a wszel­
kie opisy ii.czem są wobec rzeczjwistości, której 
się tłumy publiczności miejskiej przypatrywały do 
pozuego wieczora. Cała nawałnica trw ała  około 20 
minut.

Prześliczue ustronie, p a rk  Kilińskiego, uie uie 
ucierpiał . W  tej stronie  m iasta  nas tąp iła  tylko 
silua ulewa z gradem. Ulica św. Zotii zinieuiła się 
w k ilka minut w rzekę, k tó ra  zalała uaw et cho 
Mirki.

Strumienie wody, spływające z wzgórza po- 
wystawonego, zamuliły piaskiem całą  ulicę na s to ­
pę wysoko, skutkiem  czego, mimo energicznej 
pracy jeszcze podczas burzy nad oczyszczeniem 
torów kolei elektrycznej, rucu na tej p rzes trzen i 
był przerwanym przez przeciąg  pół godziny.

W  innych dzielnicach miasta  nie wiedziau i 
zupełnie o spustoszeniach, w śródmieściu s ł jszano  
tylko zdała grzmoty i k ry t '0  się p rzed ulewą.

W a l f ie  / g r o m a d z i e u i e  człoukow stowarz 
przem złotników, optyków, /y to w m k ó w , e lek t ro ­
mechaników i dentystów technicznych odbyło się 
wczoraj rano  w lokalu Izby rękodzielniczej, przy 
cdzialo 19 czlouków. Sprawozdanie kasowe za 
rok J89(j wykazuje w dochodzie 282  zl. 90  ct., 
w rozchodzie zaś 197 zł. 40 et. M ają tek  s towa­
rzyszenia z dniom 31 g rudnia  1895 r. wynosił 
555  zł. 50 ct. z p rz j ro s tem  zaś w r. 1896 przy 
zamknięciu końcowcm — 041 zł. Wydziałowi
udzielono absolutoryum. W sprawie założenia kasy 
zapomogowej dla majstrów, sek re ta rz  stow. p. Ohly 
p rzeds taw iał zgromadzonym, że stow ma za mało 
członków, aż tby  mogło o własnych siłaeh założyć 
podobną kasę i radz i ł  pod tym względem wejść 
w porozumienie z inuemi, pobratymczeiui to w a­
rzystwami. W niosek teu przyję to  w całości. Przy 
wyborach przełożonym obrany został p. Silbersteiu, 
zastępcą jego p Vólker. Do wydziRu weszli; pp. 
Beutel Sarnuel, Goleh Aleksander ,  P robs te in  M a r ­
kus, Raps A braham , Rapaporc Benjamm, Schapira

Henryk, Tabaczkowski Franc iszek  i Wojciechowski 
Z ygm unf, zas tępcam i: Kohn F e iw e l ,  Pekelm nnn
Leon, R au ch e r  Dawid i Ziminer Franciszek.

W s p ó ln e  p o s i e d z e n i e  Towarzystwa nau 
ezycieli szkół wyższych i Tow. filologicznego o d ­
było 8ię w sobotę o godzinie 6-tej popołudniu 
w auli szkoły realuej we Lwowie, pod przew odni­

c tw e m  dyr p Pruchnickiego.
P o  powitaniu zebran ia  oświadczył p rzew odni­

czący iż walne zgromadzenie Tow. nauczycieli 
szkół w yższych , odbędzie się podczas Zielonych 
świąt w Krakowie.

Następnie wygłusił prof. p. FTaneiszek M au- 
dybur odczyt o tea t rze  greckim według teoryi 
Derpfólda, k tóry  na podstawie wykopalisk i d r a ­
matów starożytnych dow odzi,  iż widowiska, t. j. 
gra aktorów nie odbywały s i ę ,  j a k  obecnie na 
scenie podwyższonej,  lecz w części sali z na jdu ją ­
cej się w lednym poziomie z w id o w n .ą , czyli 
w miejscu dzisiejszej orkiestry .

Zajm ujący  odczyt urozmaicił p relegent pię- 
knemi zdjęciami fotograficznemi, zebranemi w d a ­
lekiej podróży.

Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  p. N i e d z i a l k o w -  
sk ie j  obchodził w niedzielę  d. 16 b. m setną 
rocznicę utworzenia legionów polskich Zwyczaj 
upam iętn iania  dziewczynkom ważnych rocznic 
dziejowych tego rodzaju  obchodami na wielkie 
uznanie zasługuje Nietylko u trw ala  on w ich 
pamięci doniosłe fakty historyczno, ale daje spo­
sobność do pewnego podniesienia ducha, nastra ja  
serca młode na ton podnioślejszy, rozgrzewa je 
miłością ziemi rodzinnej i budzi szlachetniejsze 
dążenia.

Uroczystość rozpoczęło słowo wstępne, w któ- 
rem  jedn a  z uczennic skreśli ła  dzieje legionow 
i zaznaczyła ich wpływ ua dalszy bieg naszego 
porozbiorowego życia W ykład ten opracowany 
umiejętnie i pięknie odczytany został.  Po nim n a ­
s tąpiły  śpiewy chóralne, odegrano na dwóch for­
tepianach Polonez i Rondo Chopina, legendę 
Wieniawskiego na  skrzypcach z akompaniamentem 
fortepianu, wreszcie słyszeliśmy jeszcze dwie d e ­
k lam acje .  P ięk ny  i długi wiersz Źndchowskiej 
„Dziedzictwo Henryka*1,' kreś lący  wszystkie us i ło ­
wania nasze do odzyskania  niepodległości, pełen 
wzniosłych myśli i gorącego  patryo tyzm u wygło­
siła  jedna  z panienek z wielkiem zrozumieniem 
i uczuciem, inna również z przejęciem zadek la ­
mowała v ie rsz  ,, Czyśmy gotowi ?“ . Na zakończe­
nie chór dziewczęcych głosów odśpiewał pieśń 
legionów.

D e f r a u d a n t a  w namiestnictwie lwowskiem, 
Milkoskiego o k tó r jm  donosili my przedwczoraj, 
pojmała w sobotę w Budapeszcie tam tejsza  poli- 
cya i wkrótce zostanie przystawiony do Lwowa. 
Przy pojmanym znaleziono 29 0  zl.

Klub szermierzy na nadzwyczajnem wal- 
neni zebraniu, odbytem w sobotę wieczorem, w sali 
I I I .  uniwersytetu —  obrał sw jm  wiceprezesem 
p. S tefana R iegera  w miejsce ustępującego p. Zu 
brzyckiego, sek re ta rzem  zaś wybrano p. Romana 
Kukawskiego, tudzież powołano do wydziału p. 
Michała Rudawskiego.

W i e c z o r e k  Gustawa F iszera  odbył się w czo­
raj w sali Klubu pocztowego. W napełnionej 
szczelnie publicznością sali rozlegały się ja k  zwy 
kle, gromkie oklaski.

N a  d o c h ó d  w d ó w  i s i e r ó t  po uczestni 
kach ostatniej walki narodowej w 1863  r. u rzą ­
dza komitet pań pod pro tek tora tem  ks. Adamowej 
Sapieżyny w dniu 6 czerwca festyn na Górze 
Zamkowej.

Komitet pań  zaimie się między innemi u rządze­
niem w jkw iu tnegobufe tu ,  loteryi fantowej i m n ó ­
stwa innych zabaw i niespodzianek.

Niezależnie od niego pracuje komitet zabawy 
z członków towarzystwa uczestników powstania  
polskiego, podzielony na wczorajszem posiedzeniu 
ua trzy tom isye  : gospodarczą ,  zabawową i finan 
sową.

Zabawa ta będzie niezawodnie jed n ą  z n a j ­
lepszych w bieżącym se z o n ie , a usta lona  repu  a- 
cya i powodzeniu tego rodzaju festyuów, urządza  
nyeh przez Tow. weter. 1863 r., ściągnie niezawo 
duie na Gorę Zamkową liczną publiczność.

J ed n ą  z najpiękniejszych niespodzianek b ę ­
dzie obraz z żywych osób, w którym  weźmie u 
dział przeszło sto osób.

W  razie gdyby pogoda u iedopisa ła  , zabawa 
odbędzie się w dniu 20  czerwca.

i ’r z y  p r z e s u w a n i u  pociągu mieszanego 
nr 954  dm a 14 maja  br. ua staeyi w Ostrowie, 
linii Jarosław  Sokal,  wykoleiły się 4  wozy towa 
rowe. N ik t  z jadących  uszkodzenia uie doznał. 
W ypadek  ten spowodował tylko opóźnienie owego 
pociągu o 2 godziny, jak o też  pociągu mieszanego 
nr.  953, idącego z przeciwnej strony, o 3 godziny.

P o g o t o w i e  s t a e y i  r a t u n k o w e j  wzywano 
ubiegłej doby w różne strony m ias ta ,  przeważnie 
w wypadkach ponicia, ep ileps j i  itd.

Ważuiejszj m wypadkiem, było ciężkie po ka­
leczenie zarobnika J an a  Kościuka, którego cegła 
zrzucona z rusztov, „nia drugiego p ię t ra  ugodziła 
w głowę i ramię.

Nadto wzjwano stacyę do tkniętego apo- 
plcksyą Ja n a  Mossa, stroiciela, zamieszkałego 
w gmachu tea tra lu j  m ; wszelka pomoc jednak  
okazała się bezskuteczną.

Z W i e d n iu  d o n o s z ą  pod duiem 15 b m., 
że Stojałowski opuścił już W ie d e ń  i udał się do 
Rzymu, s tronn ic tw o  sto ja łow śkiego  odbyło przed 
odjazdem posiedzenie, na k tórem omawiano s tosu­
nek  klubu do innych stronnictw w Radzie  p a ń ­
stwa, jakoteż  zachowanie się Stojałowskiego wzglę 
dem władz kościelnych. Odnośnie do stanowiska, 
ujętego przez to stronnictwo w parlamencie, po 
stanowiono zachować wolną rękę, iść jedn ak  zgo- 
duie z opozycją ,  z wyjątkiem kwestyj, oduuszą 
cych się do ołowian. Stronuictwo uznało następnie, 
że Stojałowski musi udać się w sprawie swojej 
do Rzymu, powzięło jed n ak  rezolucyę, że gdyby 
tam załatwienie jego sprawy uczyniono Zależnem 
od cofnięcia się ks. Stojałowskiego od spraw p o ­

litycznych, to tenże żadną m iarą na to zgodzić się 
nie może.

\ a  i n s p e k e j  ę p o l i c y j n ą  sprowadzono wczo­
raj wieczorem o godz. pół do 11 pięcioletniego 
chłopaka, k tóry  zapowiada niepoślednie zdolności. 
J ak  sam z całą otwartością  wyznaje, zbił on w do­
m u  matce dwa wazonki, glinianą puszkę na p ie ­
niądze i baranica gipsowego, następnie zaś, boiąc 
się k a r y — uciekł. W szystko to zrobił naumjśln ie .  
Powiada on, że m atka  bije go codziennie, teraz 
zaś, gdy go przez całą uoe nie będzie w domu — 
z pewnościę nic mu nie zrobi. Popełnionych czy­
nów nie żałuje wcale. N aispekcyi policyjnej począł 
pospodarować, jak  w domu, i gwałtem dopominał 
się o łóżko i „p ie rog i” W edług jego własnego ze­
znania, nazywa się on Edzio Sas i j e s t  synem m u ­
rarza . Ulicy, przy k tóre j  mieszka — uie był w s t a ­
nie wskazać Obiecującego piękną przyszłość chło­
paka  pozostawiono na inspekcyi, w nadziei,  że k:oś 
przecie zzłosi się po niego

Z m a r l i  we Lwowie dnia 15 maja. zgłoszeni 
w urzędzie spisu zmarłych Dżus Józef, syn. s łu ­
żącej, 2 mieś , drgawki, — B artn ik  Józefa, śle- 
dziarlca, la t  52, suchoty. — Kukuła M irya, wdo­
wa po woźnym, la t 79, gruźlica  płuc. —  P ó ró k  
Ludwik, huzar, la t  22 , zastrzelił się. —  H u sa ­
rze Aska hr. Karolina, właść. dóbr ziem la t  55, 
zapalenie płuc. —  Derewacz Rozalia żona zaro- 
bnikw, la t  44, gruźlica. —  Rudz.ak  L eopold  syn 
ślusarza, la t 2, zapalenie opon mózgu — Sedla- 
kowa W ładysława, żona urzędn ika ,  la t  26, g o rą ­
czka. —  Czorniucka Jan .  dorożkarz, la t 45, ud a r  
mózgu. —  Zaleski Kazimierz, zarobnik, la t  77, 
gruźlica płuc —  Antosz Juliusz, iuwalida, 
tabes. — Bies Wacław, syn szewca, lal 5, g ru ­
źlica płuc. —  Braun Ckaje, wdowa po faktorze, 
lat 60, gruźlica  płuu. —  B riłm er R essel ,  zona 
faktora, ła t  28, gruźlica płuc. —  Rai lej Michał, 
zarobnik, la t  50, zapalenie  otrzewnej, dalaj 3 wy­
padki śmierci dzieci poniżej miesiąca

Zmarli we Lwowie dnia  16 bm : D4rbajło
Jakób, krawiec, la t  22, gruźlica  płuc. — Beinko 
Ludwik, czel. szewski, lat 39 , wodnica brzuszna. 
—  Maciołek Józef ,  syn portyera ,  mies. 9, nieżyt 
je l i t  —  FLertz Stefania, córka  zarobn^lka, mies. 3, 
nieżyt ogólny. — M azur Bronisław, syn zarobn., 
mies. 3, nieżyt jelit . — B a u e r  F 'e rd juand ,  z a ro ­
bnik, la t  49, gruźlica płuc. — W ołoseeki Michał, 
t ragarz ,  la t 36, gruźlica  płuc. —  Fedyszyn 
Anua, zarobuica,’;  la l  18 , wole —  Sołowij 
P iotr, zarobnik, la t  41, gruźiica płuc. —• Fiirber 
B e t t i  Zona krawca, la t  28, Ostre zapalenie  nerk, 
oraz 2 wypadki śmierci przedwcześnie u rod żou jch .

Zapisii litacIiŁ gankowe i afWtziie.
Z t e a t r u  A rtyści wiedeńskiego Burgt.be- 

a tru  (przedstawili się w sobotę naszej publiczności 
w składkowem przedstawieniu, na k tó re  się zło­
żyły fragm enta z „N atana  m ę d rca - , —  „In tryg i 
i m iłości- i ..Zbójców*. W szelkie  uprzedzenia 
rozwiały się po p erwszem zapadnięciu kurtyny, 
a zapał objawiony grom kim : oklaskami, stopnio­
wał się w miarę kończenia widowiska. Bohaterami 
wieczoru byli :  p. Lewinsky, Reim ers,  W it te  pani 
H ruby . Ogianiczatny się do tej k ró tk ie j wzmianki, 
gdyż po ukończeniu występów gości wiedeńskich, 
podamy szczegółowe zbiorowe sprawozdanie.

Wczoraj popołudniu dawauo przedstawienie, 
nazwane „ F a ta  m o rg an a - , coś w guście K inem a­
tografu. T ea tr  stanowczo uie nadaje  się dc tego 
rodzaju  rzeczy, godnych bud ja rm arcznych ,  a co 
ua jw jże j orfeów, już choćby z powodu treści obra 
zón. W szak  zbyt naturalistycznie przedstawione 
sku tk i palenia cygar przez nieprzezwyczajonj ch do 
tego, nie czyni miluego wrażenia i kwalifikuje 
się raczej do szpitala, niż na scenę... U K .

Telegram y „Słowa Poiskiego".
M T o d iń  17 m aja .  U  c h w a t*  k i lkunas tu  

n iem ieck ich  Rad g tn .nnyeh  w Moraw ii, aby  
w ys łać  do c e s a rz a  zb io row e  depu tacye ,  w y­
w oła ła  w czusk ich  ko ła ch  żyw e za n iepoko je ­
nie. I d ą c  za  nas łem , w y d ań  era przez  kiero 
w n ic tw o  s t io n n ic tw a ,  p rzygo tow u ją  się czeskie 
m ia s ta  do w y s ła n ia  do  W iedn ia  podobnych  
depu tacy j.  In ic y a ty w ę  w tym  k ie ru n k u  d a ła  
R a d i  g m in n a  P r z e r o w a  ( P r e r a u )  k tó ra  na  
onegda jsze in  pos iedzeń .u  uchw a l i ła  rezo lucyę 
z w yrazem  z a d o w o len ia  z pow odu  ro z p o r z ą ­
dzeń  ję zykow ych  i z i r a z e m  p os tanow iła  
w szys tk ie  czesk ie  R ady  g m in n e  na M o ra w a c h  
w ez tcać  do wyprav. ien ia  zb io ro w y ch  depu tacy j 
do tronu , ab y  prosić  c e s a rz a  o obronę  przed 
k rzy c ząe em i b ezp raw iam i,  ja k ich  się .N iem cy  
od la t  d o p u sz c z a ią  n a  czesk i- j  n a ro d o w o śc i

D io d c i i  17 m a ja  C e sarz  m ia n o w a ł  
w m iejsce zm arłej ot h m is t rz y n i  ce sa rzow e j 
hr. Maryi G o ess  o ch m is t rzy n ią  dw o ru  c e s a ­
rzowej h ra b in ę  M uryę T e re s ę  H a r ra c h .  ż o u 3 
dziedzicznego cz łonka  Izby  pan ó w  i o r d y n a ta  
h r  J a n a  H a r ra c h a .

B u d a p e s z t  16 m a ja .  Policya a re sz io w a ła  
tu J a n  v M ilkoskiego, k tóry  ze L w o w a  uciek ł 
po d o k o n an iu  d e f rau d a cy i  w d e p a r ta m e n c ie  
r a c h u n k o w y m  n a m .e s tn ic tw a .  P rz y jec h a ł  on 
tu ze  śp ie w ac zk ą  j a k ą ś ;  zna lez iono  go u k ry ­
tego w jej m ieszkaniu ,  w kufrze  do g a rd e ­
roby. Milkoski p rz y z n a ł  się  do w szystkiego, 
a le  ani g ro sza  nie zna lez iono  przy nim.

B e r n o  17 m a ja  D ziennik i  czesk .e  d o n o ­
szą, że posła  se jm ow ego  A ykukala  zaczep i ł  
na  ulicy w D rz ew ohos t icach ,  z pow odu  spraw  y 
honorowej,  s łu c h ac z  p raw  i po ru czn ik  re z e rw y  
K u tsc h e ra ,  syn  m ie jscow ego  b u rm is t r z a .  G iv  
W y k u k u l  n.e chc ia ł  się w d ać  w ro zm o w ę ,  dobył 
K u tsc h e ra ,  k tó ry  nosił  un ifo rm , pwłtusza Wy- 
kuka l p o d m o s ł  d la  obrony laskę, w sku tek  
czego K u tsc h e ra  sc h o w a ł  p a ła sz  do pochwy. 
W yk u k a l  don iós ł  o tym  w ypadnu  są  łowi j 
w ła d z o m  w o jskow ym
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L u t o m o - r z y c e  17 m a ja .  P o s ła  F u n k e ,  
k tó ry  tu  onegdaj p rzyby ł z W ie d n ia  p rzy jm o-  
w a ła  na  d w o rc u  R a a a  gm in n a  m  corporc, r ó ­
żne  s to w a rz y s z e n ia  i k o rp o ra cy e  w to w a r z y ­
s tw ie  m uzyk i  i b a rd z o  liczn ie  z e b r a n a  publi-  
cznożć .  Z a s t ę p c a  b u r m is t r z a  K o s te tzk y  w y r a ­
ził F u n k e m u  w im ien iu  m ia s ta  p o d z ięk o w an ie  
i u z n a n ie  za  m ow y i s ta n o w isk o  w  sp ra w ie  
ro z p o rz ą b z e ń  języków ych d la  Czech.

K z j  m  17 m a ja  Na k o ń c a  p o s iedzen ia  so b o ­
tniego o m a w ia n o k w e s ty ę  ta jem nicze j  śm ierc i  r o ­
b o tn ik a  F re z z i  w po licy jnym  are szc ie  w San Mi- 
che le  C os ta  i Cavalo tti  zapy ta li  m in is tra ,  czy 
chce i m oże  d ać  w tej m ie rze  ja k iek o lw ,ek  o b ja ­
śn ie n ia .  P o n ie w a ż  s o c y a h s ta  O s . a  w s łow ach  
zbyt n ie u m ia rk o w a n y c h  z a cz ep ia ł  r zą d ,  k tó ry  
złodziei i m o rd e rcó w  pro tegu je ,  p rze to  Rud in i  
odm ów ił  m u odpow iedzi,  a  Cavallo tti’em u  o d ­
pow ie w poniedzia łek .  D la  lepszego z ro z u m ie ­
n ia  in te rpe lacy i  n ad m ien iam y ,  że w k ró tc e  po 
z a m a c h u  w y k o n a n y m  n a  k ró la  p iz e z  A ccia-  
r i to  a i e s z to w a ła  polieya z u p e łn ie  n ie p o sz la ­
k o w an e g o  F re zz i ,  k tó ry  w ty d z ień  po uw ię­
z ien iu  um arł .  Tolicya w p rz ó d y  tw ie rd z i ła  że 
u m a r ł  w skutek  pa ra l iżu  se rc a  — nas tępn ie ,  że 
sa m o b ó jc zą  skończy ł  śm ie rc ią  — w reszc ie  źe 
rz u c i ł  s ię  z p ie rw sz eg o  p ię tra  n a  d z iedz in iec  
i czaszkę  z łam a ł .  L e k a rz  sądow y  zao p in io w a ł  
sam o b ó js tw o  in n y  lekarz  tw ierdz i ,  że b iedny 
F re z z i  we w ięz ien iu  był m ęczony, zabity  
i z rz u co n y  n a  dziodziniec. S ędz ia  ś ledczy  w e ­
z w a ł  p ro fe so rów  D u re n te .  P os tępsk iego  i To- 
daro ,  k tó ry ch  opin*a je sz c z e  n ie  je s t  p u b l ik o ­
w an ą .  P odobno  zdan ie  ich zgodnem  będzie 
z o p im ą  drugiego le k a r z a ;  o św ia d c z a ją ,  że 
F r u z z ’’ego d e p ta n o  nogam i,  b ra n o  na  to r tu ry ,  
u sz k odzonu  m a  czaszkę,  p łu c a  i w ą trobę .  Na c z a ­
sz ce  jego  zn a ć  27 śm ie r te ln y c h  n a c .ś n ie ń  
i cięć. O p in ia  p u b l ic zn a  m o c n o  ty m  fak tem  
w z b u r z o n a  — obuć podobne  fakta, j a k  m ó w ią
—  nie na leż ą  do r z a d k o śc i  we w łosk ich  po li­
cy jnych  w ię z ie n iac h !  T y m  r a z e m  k a ra  s u ro w a  
niti o m m .e  p rze s tęp c ó w .

Dztai ekonomiczny.
Yt i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .

W i e d e ń  15 m aja .
O s ta tn i  dz ień  ty g o d n ia  p rze sze d ł  n a  t u ­

tejszej giełdzie spokojnie,  bez szczególnie jszych 
w rażeń .  W iad o m o śc i  po li tyczne  były p r z e w a ­
żnie treśc i dość obo ję tne j ,  szczeguln ie  o Ue 
dotyczyły na jn o w szy c h  zw ycięs tw  wojsk  grec 
Kich, k tórych , po  d o ty c h cz aso w em  d o św ia d ­
czen iu ,  n ik t  n a  seryo  b rać  nie mógł. i  s p o so ­
b ien ie  tu te jsze  byłoby też  p raw d o p o d o b n ie  
z e s ła b ło  w obec  b rak u  im pulsów  ze w n ę trzn y c h ,  
p rzeszkodz iły  j e d n a k  te m u  silne n o to w a n ia  
w szys tk ich  giełd za g ran ic zn y c h ,  szczególnie  
za s  bei l ińsk ie j  A kcye oan k o w e  u trzy m ały  s.ę 
p rzy  p o p rze d n ich  n o to w a n i a c h ; znaczn ie jszą  
zw yżkę  uzyskały  ty lko uniony, k tó re  po d ł u ­
g im  czas ie  osiągnęły  ku rs  30  t, a  n a w e t  p rz e ­
k roczyły  go na  giełdzie w ieczorne j ,  i u t r z y ­
m a ją  się b e z w ą tp ie m a  n a a a l  w k ie ru n k u  
zw yżkow ym .

K u r s a  akcyj t r a n sp o r to w y c h ,  pozos ta ły  
p raw ie  n iezm ien io n e ,  w y jąw szy  m ałe j  zwyżki 
w s ta a t s b a n a c h  w sk u te k  dobrego  w ykazu  
za  p ie rw sz ą  d e k a d ę  m a jo w ą  o raz  w akcyach  
kolei G ra c -K o e t la c h ,  z uwagi n a  pogłosk. 
o k o n w e rsy i  akcyj p iew szeńs tw a .

T a rg  loka lny  zes fab ł  t ro ch ę  po w c z o ra j ­
szej silnej bau s s ie ,  j e d n a k  tylko w sk u te k  r e ­
a l izo w a n ia  z n a c z n y c h  d y f e r e n c y j ; u s p o so b ie ­
nie p ozos ta ło  n iezm ienn ie  j a k  naj lepsze.  Po 
k o n ie c  ta rgu  z a in te re s o w a ła  się g ie łda  t ra n -  
z a k ey a m i d o ty c zą ce m i u d z ia łó w  ren ty  in w e ­
s tycy jne j ,  k tó re  w d ro d ze  speku lacy  k u p o w a ­
no  po k u r s ie  93.80 do 94, a  więc około  pół 
p r o c e n t  wyżej pu n a d  k u r s  subsk rypcy jny .

G ie łd a  w iec zo rn a  od b y ła  się w dość oźy- 
w io n em  u sp o so b ien iu  p rzy  n ieco  wyższvcti 
k u rsac h ,  m ianow ic ie  w kredy tact.  au s t ry a c k .c h  
n o to w a n o  362.87, w w ęg.erskicb  394, a w unio- 
n ac n  300.50.

S p r a w ę  p o d w y ż s z e n i a  c ł a  o d  n a f t y ,  
o m a w ia  św ieżo  w y d a n a  b ro sz u rk a  D. Mil- 
r ad a .

S t o p a  p r o c e n t o w a  w Angli. ,  sp a d ła  
w p ry w a tn y m  e s k o n c ie  do 1 od sta. — B a n k  
ang ie lsk i  p o b ie ra  2 i pó ł  od  sta . T o  też 
w k ró tc e  należy o cz ek iw a ć  z n iż e n ia  s topy  p r o ­
cen tow ej B anku ang ie lsk iego .

Z i f y ż k a  ce n  w ę g la  w  N i e m c z e c h .  
R eń sk o -W e s tfa lsk i  s y n d y k a t  węglowy zw iększa  
n a  rok  1898/93 ce n ę  w ęgla w yborow ego  o j e ­
d n ą  m arkę ,  zaś  cenę innycn  s o r t  o pół m a rk i  
n a  tonie .

C e n y  t a r g o w e :  B ochnia, d n ;a 15 m a ja  
D ziś  p ła co n o  za  100 klgr n e u o : P szen icę  
od  7 ,:l. 75 ct. do 8 zł. — ct. Zyto od 6 zł. 
4 0  ct. do 6 zł 60  ct. J ę c z m ie ń  od 6 zł. 
10 ct. do 6 zł 40  ct O w ies  od 6 zł. 50  ct. 
do 7 zł. 10 zł. K u k u ru d z a  — zł. —  ct. do 
_  z i  _  ct. G ro c h  od 7 zł. 40 ct. do 8 zł.
— ct. F a s o lę  od 6 zł. — ct do 6 zł. 20  ct. 
T a ta r k ę  od —  zł. —  ct. do —  zł. — ct. 
P ro s o  od — zł. — c t  do —  zł. — ct 1 >ób 
od  6 zł. — ct. do 6 zł. 25 ct. K o n icz  od  35 
zł —  ct. do 45 zł. —  ct Z iem niak i od 1 zł 
90  ct. do 2 zł. — ct .  S ło m ę od 1 zł 40  ct. 
do 1 zł. 60 ct. S ian o  od 2 zł. 30 ct. do 2 zł. 
50  ct. M asło  za 1 kilo od — zł. — ct. do
—  zł. 65 ct. Jaja za  kopę od —  zł. — ct. 
do —  zł. 88 ct.

N a  ta rg  zw ie rzęcy  s p ę d z o n o : B y d ła  443 
K on i 162. Sw in  1270 i p ła co n o  za 100 ilgr. 
żyw ej w a g i :  Bydło od 17 zł. - -  c t  dó  19 zł.
— ct. f jw in.e od 34 zł —  cc. do 35 zł. — 
ct. K on ie  za  sz tu k ę  od 15 zł — ct. do 250 zł.
—  ct. N a s tę p n y  j a r m a r k  odbędz ie  się dn ia  
28 maja.

1' i e d e ń  15 m aja .
A lpejsk ie  T o w a rz y s tw *  g ó r n i c z e .  . 90 40
W ęgie rsk ie  akcye  k re d y to w e  . . 39Q ---
A kcye  an g lo -a u s t ry a c k ie  . . . 15 >25
A kcye  b a n k u  T n ion  . . . . 298  —
A kcye kolei po łudn iow e j  . . . 7 6 '—
L o sy  tu rec k ie  . . • • . 54  60
A kcye  kniei p ań s tw o w e j  . . . 353 50
Akcye koiei L w o w sk o -C zern io w ieek ie j  28C — 
4-p roc .  galic. oblig. p rop in .  z 1889 r. . 97-70
A kcye ty ton iow e . . . .  l ó d  50 
W ęg ie rsk ie  obligacye in d e m n iz a c i jn e  . 9." 65
A kcye kolei E lb e ta l  . . . .  26(> -  
A kcye b a n k u  dla k ra jó w  k o ro n n y ch  . 237 50 
4 - p ro c e n to w a  w ęg ie rska  r e n ta  z ło ta  . -22  40 
A k cy e  b a n k u  zw iązkow ego  . . • 2 5 o ‘-
R ube l  p a p i e r o w y .............................................. 1.27 25
W ę g ie rs k a  r e n t a  p a p ie ro w a  . • 9 9 8 0
K re d y to w e  ziem sk ie  . . . . 4 .  9 -—
K re d y ty  . . . . ' •  362-14 
R im a m u ra n i  . . . .  2 49 '—

U sp osob ien ie  spokojne .

i n r a i t n .
Wiadomości naukowe.

Treść: N ow y g a z  ośw ietla jący : acetylen. G az  
m odny, św iatło  słoneczne. Jego wyrób p r z e m y ­
słow y. O dkrycie karb itu  w Am eryce. A cetylen  
p ły n n y  w butelkach. D ogodności użycia , s zy b ­
kie rozpow szechnienie nowego gazu  G azow nia  
w dom u. M a teryu l w ybuchow y. W ybuch f a ­
b ry k i w P a ryżu  w p a źd z ie rn ik u  r. z . B om ba  
w ybuchow a w p o ko ju . Prace vp>. Berthełot 
i  Y id llc . A p a r a t  p . F icteta. O dkrycie pp . 
Claudc i  Hcsse. A ceton. O dczyt p r o f .  K  B.

Lew es'a . Ciekawe spostrzeżenie.

Od p a ru  la t  z jaw ił  się w p rzem yśle  now y 
produk t,  k tó re m u  z a ra z  za cz ę to  ro k o w a ć  n a j ­
św ie tn ie j s z ą  p rz y sz ło ść ;  z n a la z ł  on  n a ty c h ­
m ias t  n a j ro z l ie z n i t j s z e  z a s to s o w a w a n ia  a m ię ­
dzy innem i p r o p o n o w a n o  go ja k o  gaz o św ie ­
tlający, k tóry sw y m  b lask iem  m ia ł  p rzyćm ić 
w szystkie z n a n e  dotąd  s z tu c z n e  św ia tła .  J e s t  
to gaz zn a n y  o d d a w n a  w chem ii  pod n a z w i­
sk iem  a c e t y l e n u ,  ale k torego  o trzy m an ie  
w sposób  p izem ys łow y  zos ta ło  o d k ry te m  p rzed  
kilku za ledw ie  laty.

A m e ry k a ń sk i  inżyn ie r  T .  L. W illson  
(z półn . K aro lm y )  w prow adz iw szy  do p ieca  
m eta lu rg icznego  s d n y  p r ą d  e lek tryczny  odk ry ł  
w 1889 r. n o w e  ciało ,  n ie zn a n y  do tąd  z w ią ­
zek w a p n ia  z w ęglem  bez obecnośc i  t lenu. 
T oż  s a m o  odkrycie ,  ale n ieco  później z rob ił  
f rancusk i chem ik  M oissau .  Ciało to, k tó re  
ch em iczn ie  pow inno się n a z y w a ć  d w u -  
w ę g l i k i e m  w a p n i a  (dwie c z ąs tec zk i  
w ęgla n a  j e d n ą  m e ta lu  Calcium ) n az w an o  
w p rzem yśle  k a  m  i t e  m. K a ru i t  o trzym uje  się 
w p iecach ,  w k tó ry ch  m ię sz a n in a  6U°/» w ap n a  
i 40"/o w ęgla  zos ta je  szczeln ie  z a m k n ię tą  od 
p rz y s tę p u  p o w ie t rz a  i p o d d a n a  d z .a ła n iu  
p rą d u  e lek trycznego , k tó ry  podnosi  jej terape- 
r a lu rę  do 2(j(J00. W te d y  j e d n a  t r z e c ia  część 
w ęgia z a b ie ra  tlen  z w ap n a ,  tw o rzą c  lotny 
tlenek  w ę g l a *  dw ie  zaś  p o z o s ta łe  części węgla 
łą cz ą  się z uw oln ionym  od t lenu  w apn iem , 
tw o rz ą c  now y  zw ią ze k  o k tó ry m  m ow a.

K a r b i t  p r z e d s ta w ia  się ja k o  o iem no-szare ,  
n a  wpuł m eta l icznego  po łysku  ciało , dosC k ru ­
che  po s tę że n iu  (po o tw a rc iu  pieca^ w ypływ a 
ono  do łem  ja k o  g ęs ta  m asa) ,  jego  ciężkość 
g a tu n to w a  w ynosi  2'3Q2. Cena jego  w h a n ­
dlu w ynosi  dzis w A nglii  około 20 funt.  szt. 
za to u n ę  (co n a  n a s z ą  m o n e tę  w ynos i  24 ct. 
za kilo).

O tóż ta  s u b s ta n e y a ,  k tó rą  dziś  nub  yć m o ­
ż n a  w każdym  sk ładzie ,  m a  tę szczegó lną  w ła ­
sność ,  że w z e tk n ię c iu  z w odą  ro z k ła d a  j ą  
n a ty cu m ias t ,  tw orzy  s ię  w ap n o ,  k tó re  gasi się 
w n a d m ia r z e  wody, w odór  p o w s ta ły  z ro z ło ­
żonej wody, łączy  się z w o lnym  w ęgiem , tw o ­
r z ą c  acety len  k le ry  je s t ,  j a k  w iad o m o ,  p r o to ­
typem  w ęg lo -w odorow , bo w r..m cia ła  te  ł ą ­
c z ą  się ja k  ró w n e  z ró w n e m ,  a to in  z a to ­
m em . C hem icy  u w a ż a ją  go za  zw iązek  dw u- 
a to m e w y  i p isz ą  H j  Cj.

Uczono nas  w sz k o łac h ,  i s ta ło  du n ie ­
d a w n a  we w szy s tk ich  ch e m icznych  p o d rę c z n i­
k a c h  ze ace ty len  je s t  to gaz, p ło n ą cy  ja sn y m ,  
lecz s ilnie  k o p cą cy m  płom ien iem , i że j e s t  
g azem  s ta ły m ,  k tórego  do tąd  n ie udało  się 
skroplić  Dziś poglądy się  zm ieniły ,  gazów  nie 
da jących  się skroplić ,  ju ż  n ie  m a ,  ace ty  en  
s p rz e d a ją  p łynny  w b u te lkach  m e ta lo w y c h  
(w y p ró b o w a n y c h  n a  25U a tm o sfe r  c iśn ien ia)  
a  co do  ś w ia t ła  jego  p łom ien ia ,  to p rzechodzi 
sw ym  b la sk ie m  i sw ą  b ia ło śc ią  w szys tk ie  z n a ­
n e  do tąd  s z tu c z n e  św ia t ła ,  ,z w y ją tk iem  m oże  
łukow ego  św ia t ła  e lek trycznego . P o ró w n y w a ją  
je  ze  św ia t łe m  s ło n e cz n em ,  co do b ia łośc i  i 
siły, a  to n ie ty lko n a  pozór, lecz i w  r ze czy ­
w is to śc i .  z m ie rzo n o  jego fale św ie t ln e  i z n a l e ­
z iono , ze o d p o w ia d a ją  one  te m p e ra tu rz e  
4000" do 4 5 0 0 ", te m p e ra tu rz e  s łoneczne j .  
P o r ó w n a n e  ze św ia t ło m  zw ykłego  g a z u ,  uży ­
w anego  dziś  do  o św ie tlan ia ,  ac e ty len  da je  ś w ia ­
tłu w p rze c ię c iu  3d razy s i ln ie j s z e :  j e d e n  
m e tr  szesć .  a c e ty le n u  s ta n ie  za 35 m e t r ó w  
sze ić .  zw ykłego  gazu.

Je ż e l i  d o d a m y  do tego, że gaz ten o b ie ­
c u ją  n a m  s p rz e d a w a ć  4  lub nawet, 5 razy  t a ­
niej od zw ykłego gazu ośw ie tla jącego ,  że m o ­
ż n a  go w y ra b ia ć  u sieDie w  a o m u ,  n ie  p o t r z e ­
bując sp ro w a d z a ć  r u ra m i  z gazow ni,  że m o ­
ż n a  go także  k u p o w a ć  n a  m ieśc ie  w b u te l ­
kach  ( ro d z a ju  wyżej w ym ien ionych )  p rza n o s 'ć ,  
gdzie się  p o d o b a  i p rz e c h o w y w a ć  tak  d łu g o ,  
j a k  się podoba ,  to n ic  dz iw nego ,  że  w obec  
ta k ich  o b ie c a n e k ,  częśc iow o  n a w e t  u rz e c z y ­
w is tn ionych ,  gaz ten  ro z e n tu z ja z m o w a ł  p ub l i­
czność, z w ła s z c z a  w P a ry żu ,  że s ta ł  s ię  ta m  
g az em  d la mode, że n a z w a n o  go ś w . a t ł e t n  
p r z y s z ł o ś c i  i że zna leźli  się śm ia l i  p r z e d ­
s ięb io rcy ,  k tó rz y  us iłow ali  ro zp o w sze ch n ić  go 
po c a ły m  św iecie ,  za s tę p u ją c  n im  inne  z n a n e  
sposoby  ośw ie tlan ia .  Z obaczym y za raz ,  ile je s t  
p ra w d y  w tych  w szys tk icn  ś w i e t n y c h  obie- 
tn icacn ,  a  ile p o zo s ta je  do zrob ien ia ,  dla ich 
u rzeczy w is tn ien ia ,

A cetylen ,  p ro d u k o w a n y  fabrycznej ( jeden 
klg. k a rb i tu  daje  m e tr  szescioiiny acety lenu) ,  
je że l i  j e s t  ch e m ic z n ie  czystym  s k ra p la  się  pod 
c iśn ie n iem  6-ciu  a tm o s fe r  p rzy  te m p e ra tu rz e  
40" n iżej z e ra  (k tó rą  dziś fab ryczn ie  z w ielką 
ła tw o śc ią  o t r z y m a ć  m ożna).

A ce ty len  sk rop lony  tw orzy  p łyn  d w a  razy  
lżejszy od wody (d o k ład n ie  g ę s to ść  jego w y­
nosi 5 ‘6) z lekk im  z a p a c h e m , p łyn  te n  z a c h o ­
w u ją  w b u te lk a c h  ze  s ta l i  n ik low anej,  w y p ró ­
bow anych ,  ja k es in y  pow iedzie li  n a  2eU a tm o sfe r  
c iśn ien ia .  R a z  sk rop iony  i zam kn ię ty  może 
być późm ej o g rzany  n a w e t  do 59  lub  69° bez 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p ęk n ięc ia  bute lk i.  J e d e n  
k ilogram  tak iego  p ły n u  daje p rzy  p o w ro c ie  do 
s t a n u  gazuwegn, z a  o tw a rc ie m  bu te lk i  z p e ­
w n y m  a u to m a ty c z n y m  p rz y iz ą d ^ m ,  zapob iega  
jącym  n a g łe m u  w y p a ro w a n iu  860  ń t ro w  gazu

W obec  tych  danych ,  w o b ec  z w ła sz c z a  
nizkiej ceny  po  jak ie j  m ógł nyć s p rz e d a w a n y  
k arb i t ,  uży tek  a c e ty len u  z a c z ą ł  s ię  szynko 
r o z p o w sz e c h n ia ć :  z n a la z ł  on  je sz c z e  l iczna 
z a s to s o w a n ia  w p rze m y śle ,  k tó re  tu  za  długo 
byłoby w y liczać ;  o g ran ic za m y  się  n a  te ra z  n a  
jt-go z a s to so w a n iu  do o św ie t lan ia .  W P a ry ż u  
z w ła sz cza  n o w e  św ia tło  zyska ło  n ie s łychane  
p o w o d z e n ie ;  j e d n i  z a p ro w a d z a l i  d o m o w e  g a ­
zom etry ,  k tó re  n a p e łn ia n o  n o w y m  g az em , w y ­
tw o rz o n y m  n a  m ie jsc u  z zakup ionego  w m ie ­
ście k a r b i tu ;  d rudzy  woleli n a b y w a ć  go ju ż  
go tow ym  we f laszkach, k tó re  p rzew ożono  
z w ła sz cza  n a  wmś, du pudtn ie jsk ich  willi, tak  
l icznych  w oko licach  i  ary ża, gdzie je s z c z e  n ie 
było zw ykłego  g a z u ;  inni w reszc ie  p ro p o n o ­
wali rozp ro w a d ze n ie  go po m ieśc ie  zw yk łem !

r u ra m i ,  ale o ś redn icy  zn a cz n ie  m nie jszej,  6 
r a z y  m nie jszej od r u r  gazow ych, zw ykłych , 
z u w a g i ,  że ob liczono  ró w n o w a żn o ść  36  me 
t ró w  sz eśc ien n y c h  daw nego  gazu  z j e d n y m  
l i t re m  n o w e g o ! P rz ew id y w an o ,  że a c e ty len  
zab ije  n ie ty lko  d a w n y  gaz, ale n a w e t  e le k try ­
czność.

J e d n a k ż e  za cz ę to  spos trzegać ,  że te n  n o ­
wy gaz m a  sw oje  n ie dogodnośc i ;  p rzew ody  
m e ta low e ,  n ac zyn ia ,  w k tó ry c h  p rze b y w a ł ,  za  
częfy się z u ż y w a ć ;  paln ik i,  z w ła sz cza  m ie ­
dziane ,  b ronzow e,  lub  m osiężne,  w kró tce  z o ­
s ta ły  p rzeg ryz ione  i n ie zd a tn e .  O to je szc ze  
m n ie js z a :  ale w n e t  tu i ów dzie  zaczę ły  się 
w y d a rz a ć  w ypadk i  eksplozyi.  N a jw a żn ie jsz y m  
z n ich  był ten, który się  w y d arzy ł  w P a ry żu  
p rzy  ulicy C h a m p io n n e t  17 go p a ź d z ie rn ik a  zr. 
G łó w n a  fabryka,  ace ty lenu ,  tam  za łożona ,  zo ­
s ta ła  w części zn iszczona  w yb u ch e m , przy- 
c z em  kilku ro b o tn ik ó w  u trac i ło  życie Z rob i ł  
się popłoch , po k tó rym  n a s tą p i ło  p rz e ra ż e n ie  
od sk u tków  m ożliw ych  użycia  ace ty lenu  : u s u ­
n ię to  go z w iększe j częśc i  dom ów  i p rz e s ta n o  
z a k u p o w a ć  w s tan ie  płynny m bądź z osobistej 
obaw y,  bądz  pod w p ły w em  nac isku  s ą s iad ó w .  
W  końcu  m u s ia ła  się w d ać  w to po lieya  i 
jeżeli ni6 z a k a z a ła  f b rykacyi ace ty lenu ,  to 
p o ró w n a ła  j ą  z fab ry k ae y ą  m a te ry a tó w  w y b u ­
ch o w y c h  p ie rw sze j  (najgorszej)  klasy, ja k  
np. dynam itu ,  b aw e łn y  s trze ln icze j  itp., r o z k a ­
zu jąc  odsun ięc ie  tego ro d za ju  z a k ła d ó w  od 
są s ied z tw a  m ieszkań  ludzk ich  W  d o m a c h  p ry ­
w a tn y c h  zezw olono  w y ra b ia ć  a c e ty len  aie 
tylko dla po jedynczych  pa ln ików  ; w raz ie  roz­
p ro w a d z a ją c y c h  p rzew odów , in te rw e n e y a  w ła ­
dzy, cz u w a ją ce j  nad  bezp ie cz eń s tw e m  m ie ­
sz k ań c ó w ,  by ła  za s t rze żo n ą .

Uczeni zab ra l i  się ta k ż e  do dzieła ,  ce lem  
bliższych b ad a ń  w la snośc i  w y b u chow ych  a c e ­
ty lenu .  Z n a n y  ch e m ik  Berthelof,  s e k re ta r z  
s ta ły  A kadem ii nauk  i Vieile, d y rek to r  r z ą d o ­
wy fab rykacy i p ro c h u  i sa le try  — ten  sam , 
k tó re m u  F r a n c y a  z a w d z ię cz a  odk rycie  bez­
dym nego p rochu  —  o p rac o w a l i  re fera t ,  k tóry  
p rzy  k o ń c u  z r  p rzeds taw il i  A kadem ii .  
Z tego re fe ra tu  widać, że ace ty len  jeżeli nie 
j e s t  w łaśc iw y m  m atc rya łe in  w ybuchow ym , 
pod  zw yk łem  c iśn ien iem , nie p rze ch o d zą  
cem  dw óch  a tm osfe r ,  to  s ta je  się m m  pod 
w y ższ em  c iśn ie n iem ,  a gdy  p rzechodzi w s t a ń  
p łynny ,  s ta je  się, co do siły możliwego 
w jb u c h u ,  przy d z ia ła n iu  wyższej te m p era tu ry ,  
iskry , lub rozpa lonego  do czerw onośc i  d ru ta ,  
rów nym  dy n am ito w i lub b a w e łn ie  strze l niemej; 
jego siłę w y b u c h a ją c ą  obliczono na  9500 
w yższą  od p rochu  i zw ykłego  dynam itu .  Po 
w ybuchu ,  k tórego  p ró b o w a n o  w  zam kn ię tych  
b a rdzo  s ilnych  b o m bacń ,  ac e ty len  ro zk ła d a  
się n a  sw e  części sk ła d o w e  ; węgiel w k s z ta ł ­
cie z b ;tej silnie, k rysta l icznej sadzy  (bez ś ladu  
grafitu) o sa d z a  się n a  ś c ian k a ch  naczynia ,  a  
w e w n ą t rz  pozos ta je  czys ty  wodor.

Z n a n y  sp e c y a h s ta  w tej m a te ry i  R a u l  
P ic te t ,  z a c z ą ł  ze swej s t ro n y  b adać  p rz y m ie ­
szki a c e ty le n u  i im p rzy p isy w a ł  g łów ne n ie ­
b ez p ieczeńs tw o  jego użycia . M ianow ic ie  n i­
sz czen ie  p a ln .k ó w ,  p rz e w o d ó w  m eta low ych  
i t. p pochodz i z p rzy m iesz k i  am o n ia k u ,  ja k ą  
z a w ie ra  zaw sze  w pros t  z karb itu ,  o trzy m an y  
ace ty len .  K a r b i t  bow iern  m a  jeszcze tę w ła ­
sność ,  że w p o rac h  swej dz iu rk o w a to śc i  p r z e ­
c h o w u je  azo t  z pow ie trza ,  tak s ilnie  p rz y c z e ­
p iony, że się go zw yk łem i m e ch a n icz n e rn i  
ś ro d k a m i p o z b j ć  n iep o d o b n a .  T e n  az o t  przy  
reak cy i  z a m ie n ia  się  w am on iak ,  p rzegryza jący ,  
jak  w iadom o, m eiale .  N adto  p rzy  sa m e in  w y tw a ­
rzan iu  ac e ty len u  przez  d z ia łan ie  wody na 
karb it ,  w y tw arza  się  ciepło, ta k  zn a cz n e  (d o p ro ­
w a d z a ją c e  n a w e t  do czerw onośc i) ,  że tw o rz ą c y  
się gaz n a  m ie jscu  w y b u ch a ć  może. Nadto , 
d z ia łań .e  p rz e m y s ło w e  nie je s t  d o św ia d c z e ­
n iem  l a b o r a to r y jn e m ; tw o rz ą  się z a w sze  
w p ie rw sz em  przy g łów nym  p rodukc ie  , w y­
tw ory  p o s t ro n n e  (tu pod w ęg h k i  wodoru), k tó ­
re za n ie c z y sz c z a ją  p ro d u k t  głow ny.

P ic te t  p ro p o n u je  ap a ra t ,  w k tó rym  k aw a łk i  
k a rn i tu  w p a d a ją  do wody, a n ie  woda na  k a rb i t  
w szy s tk o  o toczone  na leżycie  oz ięb ia ią cą  p o ­
w łoką. N a s t ę p n ie ,  p rze p u szc za  wytw orzony  
gaz n ap rz ó d  p rze z  p łu c zk ę  z w o d ą ,  n a ­
s tępn ie  przez  p łu c z k ę ,  z a w ie r a ją c ą  c h lo ­
rek  w ap n ia  oziębiony do z e ra  i o toczony  p o ­
w łoką  o z ię b ia ją c ą ;  w ko ń cu  przez  k w as  s i a r ­
czany  ro zw odn iony  w s to s u n k u  6 0 %  i o z i ę ­
biony do 20° niżej zera.  C h lo rek  w ap n ia  
za b ie ra  do szczę tu  w szystek  am on iak ,  zaś 
k w as  s ia rczany  inne  nieczystości,  nie tyka jąc  
p raw d ziw e g o  a c e ty le n u ,  k tó ry  w ychodz i c h e ­
micznie czystym  z tych  płuczek,

T ak i  czysty  ace ty len  d a je  św ia t ło  daleko 
bielsze, bez owej p u rp u ro w e j  aureo li ,  k tó ra  
o ta c z a  św ia t ło  z n ieczystego  a c e t y l e n u ; w r e ­
szcie jego w ybuch  s ta je  się da leko  t r u d n ie j ­
szym  , ,c h y b a ,  że kto n a u m y ś ln ie  chc ia łby  go 
sp o w o d o w a ć  .

K o sz ta  tak  oczyszczonego  a c e ty le n u  ob l i ­
czono n a  czysto  n a  2 fr. 15 c tm  za  m e t r  
sześć  e n u y ;  a  ten  m e tr  sześć , daje  tyle ś w i a ­
tła, co 35 m. sz. zw ykłego gazu  po 30 c tm . 
m e t r = 1 0 f r .  50  ctm ., tak, że je sz c z e  acety len  
w ypada łby  cz te ry  razy  taniej od zw y c za jn eg o  
gazu.

Mimo to, skoro  d o w .e d z ia n o  się, że mieć 
u siebie ta k ą  bu te lkę  czystego, n a w e t  p ły n ­
nego ace ty lenu ,  w ychodz i n a  to sa m o ,  co po ­
s iadać  w pokoju  bombę, n a b i tą  d y n am ite m ,  
lub  p ik ra te in ,  o ch o ta  do now ego  gazu  z n a ­
czn ie  o s ła b ła  między pub licznośc ią  ; w ołano  
p o p rz e s ta ć  n a  zw ykłym  gazie, lub fam ilijnej 
nafcie , byle tylko nie ry zy k o w ać  w ylecen ia  
w pow ie trze  p rzy  n a j j a ś n ie j s z e m , s ło n e c z n e m u  
r ó w n e m  ośw ie tlen iu .

L e c z  ch e m ia  nie d a ła  za  w y g ra n ą  P rzy  
p o m n ia n o  sob ie  pew ien  płyn, zw a n y  a c e to ­
nem  (o trz y m a n y  p rzez  des ty lacyę o c ta n u  w a ­
pna, a  także  j a k o  p ro d u k t  u b o czny  przy fa-  
b rykacy i aniliny) ,  który  nie j e s t  by n a jm n ie j  
w ybuchow ym , choć je s t  za p a ln y m  i m a  z a ­
p ach  e te ru  (uw ażano  go d aw n ie j  za  rodza j 
a lkoholu) ,  a  k tó ry  rozpuszcza  ac e ty len  w  z n a ­
cznej ilości. I  tak ,  p rzy  zw yk łem  c iśn ien iu  i 
t e m p e ra tu rz e  15" C. ro zp u sz cz a  go 25 razy 
s w ą  objętość , . a  przy c iśn ien iu  12° a tm osfer ,  
j e d e n  l i t r  a c e to n u  m oże ro zpuśc ić  aż  309 
litrów ac e ty len u  p rzyezem  obję tość  jego  zw ię ­
k s z a  się  za ledw ie  o 4 %  n a  k a ż d ą  a tm osferę .  
Z n a m y  wszyscy syfony wody sodow ej ,  w k tó ­
rych  w te n  sa m  sposób  i p rzy  p o d o b n em  c i­
śn ien iu ,  dw u tle n ek  w ęgla j e s t  rozpuszczonym  
w czyste j w o d z ie ;  z a s tą p m y  w odę p rze z  a c e ­
ton ,  a  d w u t le n e k  węgla p rz e z  acety lon, b ę ­
dz iem y mieli syfon, z k tórego, za  pocisn ięc iem  
sprężyny , w ychodz ić  będzie bez na jm n ie jsze g o  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  św ia t to d a jn y  gaz.

P iJ. C lauue  i ł l e s s e  podal i  te n  sd o só d , 
p rz e d s ta w iw sz y  go  n a  j e d n o ra  z o s ta tn ic h  po ­
s ie d ze ń  parysk ie j  A k a d e m ii  N a u k ._____________

Z pow yższego  z e s ta w ie n ia  w yprow adz i l i  
oni w n iosek ,  że w  te n  sposób  będzie  m ożna  
o t r z y m a ć  ace ty len ,  ro zp u sz c z o n y  pod tą  s a m ą  
ob ję tośc ią ,  co o t rzy m y w a n o  do tąd  ac e ty le n  
p łvnny , a  bez  n a jm n ie jsz e g o  w ybuchow ego  
n ie b ez p iec ze ń s tw a .  Je ż e l i  to odk rycie  p o w ie ­
dzie się w  z a s to so w a n iu  fab rycznem  na w ielką  
skalę, k w e s t i a  zos tan ie  ro z w ią z a n ą  i ace ty len  
m oże w ejść  o s ta te c z n ie  do d o m ow ego  uży tku ,  
będz ie  s p rz e d a w a n y  w sy fonach ,  j a k  w oda s o ­
dowa.

Z a u w a ż y ć  p rzy te m  należy, że pozosta ły  
p łyn  ro zp u sz cz a ją cy ,  po w y dan iu  z s ieb ie  ro z ­
p u sz cz o n eg o  gazu ,  p o zo s ta je  n ie z a k a ż o n y m  
i zd o ln y m  do w ch ło n ięc ia  w s ieb ie  na  now o 
rów ne j  ilości ac e ty len u  K o sz t  tego p łynu  s p r o ­
w ad z a  się do p ie rw sz o ra zo w eg o  w ype łn ien ia  
n im  butelki.

Słynny ang ie lsk i  uczony  prof. V ivian  B 
L e w e s  m ia ł  w łaśn ie  w je d n e m  z uczonych  
to w arz y s tw  lon d y ń sk ich  odczyt,  w k tó ry m  s t a ­
ra ł  się u dow odn ić ,  że św ia t ło  p łom  en ia  n a ­
szego zw ykłego  miejskiego gazu, nie pochodzi 
bynajm nie j ,  ja k  dotąd  s ą d z o n o , z ro z ż a rz o n y c h  
w p łom ien iu  cząs teczek  w ęgla , (gdyż te m p e ­
r a tu r a  pa len ia  n ie  je s t  do tego w y s ta rc z a ją c a )  
lecz że św ia tło  to pochodzi w łaśn ie  z a c e ty ­
lenu , k tó ry  w y w iąz u je  się w s to sunku  80 pr. 
p o d czas  p ro cesu  palen ia .

b i ła  o św ie t la jąc a  gazu po lega n a  lokali-  
zacyi ciepła, p o w s ta jąc eg o  z rozk ładu  a c e ty ­
lenu  n a  sa m y ch  p ro d u k ta c h  tego rozk ładu ,  
w odorze  i węgla. L o k a l iz a c ja  ta  iest z m ie n n ą ,  
w ra z  z szy b k o śc ią  dyssocyacyi.  P o z o s ta w ia m y  
c h em ikom  s p ra w o z d a n ie  tego śmiałego,, acz 
b a id z o  p raw dopodobnego  tw ie rd z e n ia :  acety len  
byłby w tedy  nicze in  in n e m ,  j a k  św ie t ln ą  
k w in te s s e n c \ą  gazu. w . F

Znaczenie systemu nerwowego
u z w i e r z ą t .

D u c h o w e  w ładze  cz ło w iek a  od n a jd a ­
w n ie jszych  czasów  były p rze d m io te m  b a d a n ia  
i z a s ta n a w ia n ia  się filozofów. Metafizycy pole 
to b a d a n ia  uw aża l i  za  w y łą c z n ą  i i s to tn ą  
sw o ją  w łasn o ść  i spog ląda l i  z a w sze  z zaw iśc ią  
na  k aż d e  u s i ło w a n ie  r o z w ią z a n ia  kw esty i  
z innego s tan o w isk a .

Z w sk rz e s z e n ie m  n a u k  w 16 s tu lec iu  z a ­
częli i n a tu ra l iś c i  z a s ta n a w ia ć  się nad  o b ja ­
w am i d u chow e j  siły woli u z w ie iz ą t  ze wzglę 
du  na  o r g a n ic z n ą  ich budow ę Od tego czasu  
bad a n ie  now y przy ję ło  k ie ru n e k  F izyologia 
p o d a ła  rękę psychologu . lT z e k o n a n o  się, że 
czynnośc i  w ładz  duchow ych ,  za rów no  u cz ło ­
w ieka, j a k  i u zw ie rz ą t  w m n ie jsz y m  lub wię­
kszym s to su n k u  z b u d o w ą  cia ła  pozosta ją .  
D ziś  n ie p o d o b n a  inaczej s ta ra ć  się ro z s t r z y ­
gnąć ,  jak ie jko lw iek  kw estyi m etafizycznej,  ja k  
w zw iązku  z pew nym i p rzy rzą d am i żyjącego 
ciała ,  bez k tó rych  w ła ś n ie  d u c h o w e  ob jaw y  
n iem ożliw ym i się =cają.

Nie w y n ik a  s tąd ,  żeby  w ła d z e  d uchow e 
im ały  być w y tw o re m  tych p rzy rzą d ó w ,  a le  na  
to zgodzi się każdy, że w ład z a  m v ś l e n u  bez 
m ózgu t. j. bez sy s tem u  nerw ow ego ,  n a d e r  
skom plikow anego ,  je s t  n iem ożliw ą. Ż ad e n  ob ­
ja w  czynnośc i  ductiowej u z w ie iz ą t  wyższych, 
żadne  ow e in s ty n k to w e  zdoluości u m zszyoh  
p rz e ja w ić b y  się nie mogły — W  ca ły m  typie 
zw ie rz ą t  kręgow ych, w łączn io  z s s a w c a m i i 
cz łow iek iem , bu d o w a  cia ła  j e s t  w p w nej zgo­
dnośc i  z u k ła d em  n e rw o w y m  ; tak  s a m o  u ty­
pów niższych, u k tó ry ch  uk ład  n erw o w y  je ­
d n ak o w o ż  za sa d n icz o  się  różni. — P rz y p a trz m y  
się bbżej tei skom plikow ane j ,  n a  pozór, a j e ­
d n a k  ta k  pros te j  budow-ie.

U w szys tk ich  k ręgow ych, p rzedn ia  g ruba  
m a s a  u k ła d u  nerw ow ego ,  k tó rą  m ózgiem  n a ­
zyw am y, p rze d łu ża  się z ty łu  w  długi, w ązki 
sz n u r ,  zw a u y  rd /.eniem  p rze d łu żo n y m , z k tó ­
rego liczno sz n u rk i  i n ici n e rw o w e  począ tek  
swój b io rą  i ro zga łęz ia ją  się we w szystkich  
częśe iacń  o rg an izm u . Mózg i rdzeń  p r z e d łu ­
ż o n y m  z a te m  cały ś rodkow y u k ła d  nerw ow y , 
za m k n ię ty  je s t  w je d n e j  jam ie ,  w czaszce  i 
k ręgosłup ie ,  z u p e łn ie  od ja m y  piersiowej 
i b rzu sz n e j  oddzielonej.

U n iższych  z w ie rz ą t  ty m c za sem ,  do k tó ­
rych  w szys tk ie  ow ady, pająki,  s k o ru p ia k i  i 
robak i  na leżą ,  u k ła d  n erw o w y  rozdz ie la  się 
w zd łu ż  ca łego  c ia ła  a  m ianow ic ie  na  cały 
szereg  w ęz łów  n erw o w y ch ,  po łączonych  ze 
so b ą  n i tk a m i nerw ow em i.  Cały ten  uk ład  m a 
w ielk ie  p o d o b ieńs tw o  do d rab in y ,  gdyż pi* rw- 
szy z tych  w ęzłów  leży w głowie, ponad  p r z e ­
w odem  p o k a rm o w y m , a  w szys tk ie  n a s tę p n e  
wT ró żn y c h  od s iebie o d s tę p ac h  w linii ś r o d ­
kow ej,  po s t ro n ie  b rzusznej .

T e  b a te ry e  za tem , ne rw ow e,  jeże li  tak 
pow iedz ieć  m ożna,  od k tó ry c h  wszelkie  o b ­
jaw y  woli w ychodzą ,  od k tó rych  ca ła  życ iow a 
dz ia ła lność  za leży i k tó re  w szys tk ie  z e w n ę trz n e  
w ra ż e n ia  o d b ie ra ją  i jednoczą,  w dw ó ch  ty ­
p ac h  tych, k ró le s tw a  zw ierzęcego , zu p  dnie są  
o d m ie n n ie  u g ru p o w a n e  a  s tą d  też i d z ia ła l­
ność  duchow a ,  p rzy  pom ocy tych p rzy rząd ó w  
o b ja w ia ją c a  się, je s t ,  co do jakośc i  swojej, 
różną.

A n a to m ia  ow adu ,  jego  jbudow a w ogól­
nośc i , a  u rz ą d z e n ie  u k ła d u  n e rw ow ego  
w szczególności,  ro zp ro w a d ze n ie  w łókien  n e r ­
wow ych , w ykazu je  z u p e łn ie  o d m ie n n ą  od k r ę ­
gow ych organ .zacyę .  S tą  i t e ż ,  z a s ta n a w ia ją c  
się n a d  d u c h o w y m i o b ja w a m i u ow adów , 
przy jdz iem y do p rze k o n an ia ,  źe p rzeds taw -a ją  
one z u p e łn ie  o d m ie n n y  ch a ra k te r .  W idz im y  
u u ich  zespolen ie  s i ł  i zdo lności ,  bo tys iące  
o sobn ików  p ra c u je  w spó ln ie  dla o s iągn ięc ia  
pew n e g o  cęlu, co w ielce  się różni od indyw i 
dualnego  ro zsą d k u  cz łow ieka  i wyższych 
zw ie rzą t .  Objaw y d u ch o w y c h  zdolności,  u ow a 
dów  rozpow szechn ione ,  a  pod w zg lędem  ob- 
szo rnośc i  i siły z n a c z n e  p rz e d s ta w ia ją c e  r ó ­
żnice, są  szczegó lnem i s i łam i d la  nas  i d la 
po w in o w a ty c h  n a m  bu d o w ą  z w ie r z ą t  obcym i 
C zynność  d u c h o w a  o w ad u w  n ie  jesL w ynikiem  
uosw iadczen ia .  .P rzygotow ują one  rzeczy, k tó ­
ry ch  pop rzedn io  nie zna ły ,  a przy u r o d z e ­
n iu  ju ż  sw o jem , b a  n a w e t  p o d cz as  zam knięc ia  
je szc ze  sw ego w k o m ó rk ac h  o b ja w ia ją  w ła ­
snośc i,  k tó re  in s ty n k te m  n az y w a ć  zw ykliśm y. 
P o zo rn a ,  ta  duchow a dzia ła lność ,  instynKtem 
zw a n a ,  n ie  da  się p o ró w n a ć  z in te l lek tua lnem i 
w ład z am i u w yższych zw ie rzą t ,  a tein mniej 
z duchow ym i p rzy m io tam i cz łow ieka,  co wy­
n ika  ja s n o  ju ż  z sam ej budow y  sk ła d u  n e r ­
wowego, k tó rą  wyżej poznaliśm y.

O rg a n ic z n a  b u d o w a  pszczoły  n. p. nie 
p r z e d s ta w ia  żadnego  p rz y rz ą d u ,  żadnego  o r ­
ganu , odpow iednego  tem u ,  za  p o m o c ą  którego 
o n ja w ia ją  się d u c h o w e  siły u wyżej uorgani-  
zo w a n y eh  z w ie rz ą t  i u  cz łow ieka .

Nie p o s ia d a ją  one m ia n o w ic ie  S ąd n e g o  
w łaśc iw eg o  mózgu, gdyż za  tak i  m e m o łm u y  
u w ażać  w ęz łu  nerw ow ego ,  p o n a d  p r z e w ó d .■ n 
p o k a rm o w y m  leżącego. — A n a to m ic z n e  sigm 
sunk i ro zs trz y g a ją  tu  kw es tyę  s topn ia  w J . f i -. 
du rh o w y c h .  K w es tyę  in s ty n k tu  ty lko lub r o ­

zu m u . U  zw ie rzą t  k ręgow ych , z p o w o d u  istn 
nia  m ózgu i r  i z e m a  p rzed łużonego ,  znaj.  uf 
je m y  siły duchow e, ludzk im  p o k rew n e .  Nm 
m ożem y w yższym  z w ie rzę to m  od m ó w ić  p e ­
w nego s to p n ia  rozw ag i ,  p e w n e j  szczup łe j  m ia y 
ro z są d k u  i p rzezo rnośc i ,  p o d o b n y c h  n asz ;  m. 
jeże li  n ie  m a m y  z a m ia ru  za p rz e c z y ć  uderz : - 
j ą c y m  fak tom . T ru d n o  z c a łą  s ta n o w c z o śc ią  
u t r z y m y w a ć ,  że zm y śln o sć  p sa ,  jego  t r o s k l i ­
w ość  o p o to m s tw o ,  p rzy w ią zan ie ,  pam ięć ,  
w ie rn o ść  j e s t  c z e m ś  in n e m ,  j a k  p o k re w n e  im 
ludzkie  u cz u c ia .

Z w ie rz ę ta  o b se rw u ją  n ie za w o d n ie  r ó w n i e  
uw ażn ie  i silnio, ró w n ie  p rze zo rn ie  u n ik a ją  
n ie b e z p ie c z e ń s tw  i p i ln u ją  sw ego  p o to m s tw a ,  
j a k  człowiek.  W  m o ra ln y ch  sw ych  s to s u n ­
kach  d a ją  one  n a m  pew ien  dow ód n a tu ra ln eg o  
p o cz u c ia  s łu szn o śc i  lub  n ie s łu sznośc i ,  j a k k o l ­
w iek poczucie  to  n ie  m oże  s ięgnąć do tak  w y ­
sokiego s topn ia ,  j a k  u cz łow ieka .  D la tego  ju ż  
ze w zględu  n a  pod o b ień s tw o  a n a to m ic z n e j  
budow y  i za leżnych  od niej ob ja w ó w  du ch o ­
w ych  czynnośc i,  n ie  m a m y  p r a w a  p r z y z n a ­
w a ć  sob ie  w y łącznego  p rz e ło ż e ń s tw a  w śród  
zw ie rzęcy ch  s tw o rze ń .  M am y tylko j e d n ą  
w ielką  p rze w a g ę ,  a m ianow icie ,  że zdolności 
na sz e  d u ch o w e  m ożem y d o p ro w a d z ić  do 
wyższego s to p n ia  rozw oju ,  że m o ż em y  o s ią ­
g n ą ć  m ądrość ,  i m nożyć  j ą  p rz e z  n a b y w a n ie  
w iadom ości .

A le  w obec  wyższego tego up o sa że n ia ,  
ciąży też  n a  nas  i wyższa, sz la c h e tn ie js z a  od 
pow iedz .a lność ,  tak  w zg lę d em  cia ła ,  j a k  i 
duszy. A  pon iew aż ,  ro z p a t ru j ą c  sy s tem  n e r ­
w ow y w  św iec ie  zw ie rzęcym  ju ż  z w iększego 
lub  m n ie jszego  rozw oju ,  z wyższej lu b  niż 
szej jego organ izaey i,  p rze k o n a l iśm y  się o z a ­
sa d n icz y m  jego  w p ływ ie  n a  d u c h o w e  w ła d z e ,  
w  ogólności p rze to  ca ło ść  i z d r o w e  naszego  
u k ła d u  n e rw ow ego  w in n iśm y  s ta w iać  n a  p ie r ­
w szem  m iejscu . K w e s ty a  to  te m  w ażniejsza ,  
źe w  os ta tn ic h  c z a s a c h  w wieku n aszym  „ n e r ­
w ow ym " s ta ła  sie ona  je d n e m  z codz iennych  
zagadn ień ,  r o z p a t ry w a n y c h  i ro z t rz ą sa n y c h  
z inu ie jszem  lub  w iększem  pow o d ze n iem .  P o ­
w róc im y do niej. D r. S t. J lenzc ł.

\{

O o d g a d y w a n ia  p rze s tęp c ó w  z w y ra z u  
ic h  tw arzy , cz y ta m y  c iekaw y a r ty k u ł  w j e d ­
nym  z m ies ięczn ików  zag ran ic zn y c h .  O to 
p a rę  u w ag  z niego wyjętych.

W  w iek a ch  ś red n ic h  is tn ia ł  zwyczaj s ą ­
dowy, że gdy o je d n o  i to s a m o  p rze s tęp s tw o  
były o sk a rż an e  dw ie  osoby , a  sędzm  w a h a ł  
się, k tó rą  u zn a ć  za  w inną,  ro zs trz y g a ło  to, 
k to  z dw ó ch  o sk a rż o n y ch  był brzydszy.. . .  T e ­
go sk a zy w an o .  M a się rozum ieć ,  by ła  to  n ie ­
d o rz e c z n o ś ć :  ale i dziś z d a r z a  się częs to ,  że 
tw a r z  o sk a rż o n eg o  czyni tak ie  lub  inne  w r a ­
żenie  n a  sędziego.

D o w ó d  to p raw dziw ośc i  Lwierdzeuia llzyo- 
gnom is tów , że człow iek, jakko lw iekby  się o to 
s ta ra ł ,  n ie po traf i  uk ryć  w  głębi duszy  całego 
swegn o b raz u  m ora lnego  ; coś z a w sze  p rz e ja ­
wić się m usi  na  tw arzy , k tó rą  trafn ie  n a z y ­
w ano  w iz e ru n k iem  duszy. Z  drugiej s t rony  p r z e ­
cież, w skazów ki co do usposob ień ,  m ora lnośc i  
itd., opai te n a  wyglądzie  sam ej tw arzy , s a ­
mej f izyognomii, s ą  tak  za w o d n e ,  iż g r u n to ­
w ać się  na  n ic h  zupe łn ie  p o w aż n ie  n ie p o ­
dobna .

D ość  powiedzieć, że pew nego  razu  L a -  
va te ru  w w ize ru n k u  ska za n eg o  n a  śm ierć  
złoczyńcy p o z n a ł  znakom itego  poetę  H e r ­
dera .

J e d n y m  ze z w o le n n ik ó w  ro zp o z n a w a n ia  
p rzes tępców  po ich f izyognom iach  je s t  z n a n y  
psycholog w łosk i C e za r  L o in b ro so .  W  k tó re jś  
z o s ta tn ic h  sfwycb p ra c  tw ie rdz i  on  np.,  że 
kobiety  p o s ia d a ją  sp e c y a ln ą  zd o ln o ść  do o d ­
g ad y w a n ia  i p o z n a w a n ia  zb ro d n ia rz y  z w y r a ­
zu ich  tw arz y

N a s tw ie rd z e n ie  tej teory i p rz y ta c z a  ca ły  
sze reg  faktów .

I ta k  tw ie rdz i  że jego m a tka ,  kob ie ta  
c icha  i 2 yjąca n a  uboczu, d w u k ro tn ie  p rz e ­
czuc iem  o d k ry ła  p rze s tęp c ó w  w ludziach, 
w k tó rych  n ik t  m e podejrzyw ał żadnych  
złych  in s tynk tów . W in n y m  w ypadku, pew ne 
m ło d e  dz iew czę —  późn ie jsza  h r a b in a  della 
Riicca — zn a jd u ją c  się w  l icznem  to w a rz y ­
s tw .e ,  n ie  chc ia ło  zam ien ić  an i  w y ra zu  z j e ­
dn y m  z gości, k tórego  ws.-.yscy uw ażali  za 
b a rdzo  in te ligen tnego  i dow cipnego . Z a p y ­
ta n a  o pow ód ,  o d r z e k ła ;  „ Jeś l i  te n  cz łow iek  
nie je s t  j e szc ze  m o rd e rcą ,  będzie m m " .  I s to t ­
nie pokaza ło  się, że był to znany  z b ro d n ia rz  
F ia n c e s c o n i .  Raz L o in b ro so  p ros ił  p ew n ą  
in te l igen tną  nauczyc ie lkę  aż. by p o k az a ła  
sw y m  u c z e n n i .o m  fotografię 2. '  tu  zb ro d n ia  
rzy i 211 tu  ludzi b ru ta lne j  pow ierzchow ności .  
D z iew czę ta  w skaza ły  j t j  bez w a h a .u a  18 
p rzes tępców .

C iekaw ą je s t  c h a r a k te ry s ty k a  różnego  r o ­
d z a ju  przes tępców , ja k ą ,  o p ie ra jąc  się na  
szczegó łow ych  b a d a n ia c h  k ry m in a ln o -a n tro -  
pologicznycb, daje  psycholog » ło s k i  N a tu ­
raln ie, ta  ch a ra k te ry s ty k a  je s t  tylko p rzyb li­
żoną ,  z a o b s e rw o w a n ą  w pew nej l iczbie w y­
padków ; n a w e t  sa m  je j a u to r  nie k aż e  z b y ­
tecznie  uogóln iać  i w ogóli r adz i  b ra ć  rzecz  
ca łą  ostrożn ie .

P o w ia d a  on  tedy, iż z łodzie je  m a ją  n a j  
częście j n ad z w y c z a jn ą  ruch l iw ość  tw a rz y  i rąk, 
n ie w n lk io ,  n ie spoko jne  oczy, żó ł taw ą  cerę, 
i nigdy praw ie  się n ie  ru m ien ią .  P o dpa lacze  
m ie w a ją  de l ika tną  tw arz ,  n iem al  dziec ięce  sp o j­
rzen ie  i w łosy, u łożone  e legancko , n a  sposob 
kobiecy (?) M ordercy  o d z n a c z a ć  się m a ją  zi 
tnnem  i tw u rd e m  spojrzenii  m, podczas  gdy 
oszusci i fa łsze rze  w ygląda ją  na jczęśc ie j  na  
sku iiezonych  poczc iw ców , co im z re sz tą  je s t  
po trzebne  w „ in te r e s ie 11. U n ie k tó rych  m o r ­
dercó w  w y ra z  o cz u  z m ien ia  się c z ę s to :  z z i­
m nego i j a k  gdyby  lodow atego  s ta je  się p ie ­
szczącym , p ra w .e  kobiecym , co tw arz y  ich 
n a d a je  dz iw ny  i n ie zw y k ły  urok ,  szczególniej 
w obec  kobiet.

Tyle  psycholog w łosk i.
My z nasze j  s t rony  rad z im y  ludzi z h- 

zyugnomii nic s ą d z ić  i nie p rzy p isy w a ć  iin 
arii za le t  an i  w y s tępnych  u sp osob ień  —  k r u ­
ch a  to bow iom  do są d u  p id s t a w a .  Z czynów  
i z życ ia  każdego  sąd z ić  należy

Odpow iedz ia lny  r e d a k t o r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Papiar i  lakryłD Knw. Fiałkowttiik w Biouki.
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